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wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 

Adres Redakcji: Piotrków, Byko vska f)5 II piętro. Adrf<; Administracji: Piotrków, Bykm:vsk(ł 71. 
!~l'dal,cja otwarta od godz 10 rano do l i od ;3 do 6 popoł„ w d11ie powszcd::ie. W niedziele 
i ~więta lokal l~edakcji otwarty od godziny 10 do Jl rano. Rękopisi1w Rccakcja nie zwr:ica. 

?rcnnmetata miesięc1na \\' Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, na pro\1'incji i zagranic:\ 3 kor . .SO hal. 
Cet!Y ogloszcu: 1)Ć •.<1.:rsza petitem z.1 pierwszy raz 20 halerzy, za każdy n11sti;pny po 12 hal. 

Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po 40 haicrzy. 7.a kaLdy następny 15 hal Administracja otwarta od gocizmy 8 do 12 rano i od 3 do 7 popołudniu. 
Cena p.iszczególncgo numeru w Piotrkowie I O hal.; na prowincji i zagr;micą 12 hal.= JO f'P.::igó1\ Drobne ogłoszenia i nekrologi -1 halerze za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 h<tlerzy. 

,,Słowo 

=-· ....... 

Polskie" 
polska 

a dusza 

Dnia 1 września 1914 r. - na dwa dni 
zatem przed wkroczeniem Rosjan do LwO\va, 
pisało „Słowo Polskie" na naczelnem miej
scu, celerri powstrzymania popłochu \vśród 
ludności, między innerni co następuje: 

• Tych ognisk nie wolno nam rz11cać, 
życia dezorganizować i swkać dla siebit:..> oso
bistego spokoju gdzieś na kraikach choćby 
Ś\\ iata. 1 ;ie jesteśmv bandą. koczującą; roz
bijmącą namiot:' tam·. gdzie spokojnie i gdzie 
można robić interesy. Siedzimy na swojej 
ziemi, przy włas11ych ogniskach, pracą poko
ler1 fum1owanvch. 

formy" w sprawozdawczym reljetonie o Lwo
wie podczas inwazji rosyj~kiej: 

„Już w dwa dni po wkroczeniu Rosjan 
do Lwowa „Słowo Polskie" z:-iczęło zmieniać 
dotychczasową linję, czyli, jak się w cztery 
miesiące później .wyraził jego redaktor na
czelny w artykule noworocznym-„ prostować 
ścieżkę" myśli narodowej, która pod ciśnie· 
niem stanu wojennego w ciągu sierpnia uległa 
małemu - \V}'k!'"zyv;ieniu... Proc~'dura tego 
., prosto.wania" z:Kzęła się w sferze ro.?.waż::ui 
strategicznych. Referent wojskon'.\' tego dzien
nika zaczął systematycznie i uczenie dowo
dzić, że zwyciestw - trójporozumienia je:;t 
matematyczną konieczno_ cią. Potem spra \\'a 
przenio...:ła sit; 7 drugiej knlumn~v dziennika 

tworzeniu, uczynili to z zamiarem-udarem
nienia całej sprawy ?.„ Dlaczego dopuszczono 
do tego, że ten niesłycqany akt spotkał się, 
po ogłoszeniu go, z wykpieniem ze strony
rosyjskiej prasy we Lwowie? To wszystko 
zagadki raczej psychi<-1tr,yczne, niż psycholo
giczne. 

„A teraz wyobraźmy sobie społeczeństwo 
polskie we Lwowie, które z niesłychanym 
entuzjazmem niedawno jeszcze ·na bój z od

' · \\'iecznyrn wrogiem wyprawiało tysiące swa
t jej najlepsLej młodzieży, które niedawno je

szcze do rąk tych, tam później podpisanych, 

, na pier ·szą. Orjentacja wschodnia po takiem 
taktyr1.110-sirategicznem prt:ygotowanin, roz
siadła si~ już na dubre na honorowem miej
::,cu we wstępnych artykułach, opanowała 

"Tutaj nasz byt, ·gdzie nas los zastaje. I 

Głupcy i histeryczne ł?aby myśh1, że mowa 

rnosilo ostatni grosz w ofierze na Legiony 
polskie, kture przez ust.1 Rady miejskiej u
chwnliło dać na ten cel rniljon sierocego 
swojegu grosza. a które 11::1gle dowiaduje się 
od tych samych, że Legiony były -. niedo
rzecLnością politycrn<J, że oni - - wodzowie 
narodu, podpisywnli historycrny nrnnifest 
Kob polskiego z dnia 16 sierpnia i uchwa
lili akt, erygujący ·1 Taczelny Komitet Naro
dowy. z tym już z góry powziętym zamia
rem, aby całą robotę - udaremnić„. 

:\ ykrt;cać się od kul. Zołrnerz walczy, a ohy
wah•ł trwa. 

"Spuł 'cze11 twa w tobołku. się nie uniesie. 
Ono mu i pozostać na mi jscu 1 trwać. 

rn 
if.: naślcid imv obież '· :viafi'1w. nic róh-
1euJ • za] :1.y. d l arn111 rt1_ ltw t:.n. 

wszy-;tkie rubryki dziennika, aby odtąd już 
prostem prawem incrc1i róść i róść do roz
miarów z.goła patoloaic1,nych. Dlaczego przr
tem ni omijano żadnej posobnośd, aby 
i błl t rn mie ·zać.2' oleo 1ik<'l ·nr' n rii orz -
eh:. neJ 1 Dlaczego nie ó 7C'l dLano tegu, 1.:0 1 

• za· t "r 1 1·'1h fi ... ··_., dt ze ,:wl
ska we Lwciw1t.• wvstawiał czas moskiew
sld ·go najazdu, ia prób(!, od wewnątrz przed-„Komu brak tchu 1 ni"'ch idzir do koś

cioła, niech pocwje w sobie j:lkieś dłuższe 
przezndCZ( ni..:, nii. ~zt:l nnie chwilowego spo
k0Jt1. Odzież ta Ojczyznn. którą tworzyć 
mamy, jeśli nie wszędzie tu v kraja, gdzie , 

' jedrn1k w najmorniej nawd l1t1 vschoJowi zo
rjentowanej duszy polskiej musi budzić jakiś 
nddźv:ięl· szacunku i miłości ? Dlac Lego 
obelgi miotano na Legiony pulskie 1 ich \Vc -

dzóvv? Dlaczego \We.:izcie wwiesiono się na 
szczyt obłędu politycznego, koncypując i za-

1 sięwzh~b, była m1jcic.;ższą. Z jednej strony 

ieclzimy? To vszystko mamy dobrowolnie 
w gru4y "Jmi obróci.:·,;" 

:-;tarożv11ia nieom<łl cnota bijąca z łamów 
„Słuwa Polsl iego" miała źródło jednakże nie 
na szczytach oho\v·iązku narodowego, ale 
w zgoła przyziemnych pobudkach. Oto, co 
pisze p. I . Srokowsld, redaktor „ Nowej Re-

Pamiętnik małego Kazia 
".Jakeśmy wrócili \v przeszłym roku z Szwecji 

i F1nla11dji, to wujaszd.; Lolek powiedfr ł, ze każ
dy „:z!owiek, l~tór:y umie po polsku, powinien pi· 
sac pawi _tnik 1 ')pisywać, co :-;ię dzil'Jl' w tej woj
Hie, bo to są stra. rne rzeczy i sic; drugi ·az nie 
powtórzq, alP 11111 stryjek Henio odpowiedział, że od 
t go są :rnrjd!-:i i ~tar€ romantyczki, to wujasz0k 
Lr,l ' '·• ·t~V powiedzi:i„ że w kurjerkach pi'>zą o 
w-;z lk1em, więc nt<: o tl'm, co na'l boii, t'o •11e 
1m cą, to 'al i~ rnczc;li o t0 sprzccznć, to mu 
WUJcts?ek 1.ukk pow i dział: „ w1duć, że ciei)ie jt> zcz.P 
1 ·cni" zabolało·,: er,·. jt'~zcz.e powiedzj~I o ta.1ga-
11 ., a1 1.1 tq;o u:e zrozumic:łun i nie pamię>a!'l. 

Al~ J1i · zrozumialem 1 że jak buli, to cz!owiek 
muS: 'pisnf, rilliC dzi~ bard/O zal)l)lJło, \'. ięc to •)
lJ1t~ :nil zt; '. p1 ać. 

· a WOJ " to ,j, 1aczęla z·iraz 1w trzeci c.zieó 
f1L• j.r1:jcź zie do Copot. Ale dopierCl jak wrócili~
'Tl) ct,, \ .u zaw~, to <;ie dowh·dz.ałcm, że ciocia 
H.t>la z <lziewczy 1kJmi 11le m1,ż<" przyjechac do na!:> 
rn ~.v1ęta Hf1żego ~arodzen;a, br) ją zaslwczyto, i 

;1~j nil, puzw.ila }Jozycja. 
.Ja dlllgi crns me Wll·dzia!em. ~o to jest po-

1.ycja, i dopiero po Wielk;.ll,'C\'. juk się zrobiło 

ciep! ... ;. zabrał n&:; tlll'.tb !wlejkq do Piaseczna, żt

hyśrny zobaczyli pl>zycję, już 111epotrzcbtH\, ale jesz
cze zupdni,• dobrą, bi) z mej można doskonale 
~trzelać. fo ja Wtedy ZfOZLlllliHłetll, jak Si.: to jest 
zHskoczonym i jllkie to jest straszne taka po7ycja. 

.t\1• ni" 111ogłt•111 j<·~zCi.l' zrti.wrnieć, <llac.tego 

opalrująr dwudziestu czt:.rf'ma podpisami 
(w km r 1.terech członków I\acze1ncgo I' omi
teiu ~'farodowego) odezYvę z dni-1 10 listo
pada, w której powinJll się wyrnźnie, że ~two
rzenie Legionów byio b!c:dem i że podpisani, 
przystt:puj<1c do współdziałauia w tem ich 

drnga ciocia, która nit~ ma P•>Zycji i jest w War
szawir, nie chce przychodzi(· uo nas i ('hłopcom 

1 

nie daje, bo jej nie pozw:ila 01jentacja. Ja <>lę nie 
lubię pytać i nudzić star-:.:zyc1 , ~o nni z,\rnt po
wielJ-.:ą, jak do mojej siostu:yczki N1usi, jp.,;zC:ze 11rnsz 
cz:is, jak wyjdziesz za m:17., tt ..:1ę dowiesz, albo 
odejdż smarkaczu i nie przeszkadzaj, albo nie py
tuj się, to babska rzecz się pytać. J<~ ni'~ chciałem 
rub1ć babskiej rzeczy, więc \:it~ nie pytałem przt'Z 
cały wielki po<:t i przez świ„tn \fieib11o'·y1 i j~::z
CZL' jak sic; już ka::.ztany ro1\\i·~ęły to też sil,'. u;e 
pytali=111, bci chciałem zoc.;tać mężczyzną, bo tJ woj-
1u je'-.t trJ';lila i długa i lrnż1y powinien l>yc 1m;i.
cązn:i, pm,1i;1da wujaszt.•k LoteJ, •. \le pik się tatu~ 

i mamu!'id, i dziad1wio i jczcre i <111a ciocia, i \'.-t,

jaszek, i jeden pan, co 11 .1as by\\ 'l, zaczęli klóc1ć 

t~tk stnl!-znie, ·że tatuś J.:rzycw1, 2c do rozwodu p(ii. 

dr.ie. z 1na11.n:>ią, a mamu""l, ie teg-o dłużej ni~ w_ -
trzyma, :1 dzi.1dunio, ~'.e pal tn p;-.111t. wszy . .;;cy djabl:, 
n ta jc::zcze jedna cicic·a prze. t,1ła rozmawiać z \\'Ił· 
jasikirm Lolkiem, a wuj:.ic;;zl'k Lolek nie chciJr pr1-
µ1e '> .:'m po ·zę l<H':1l' stryjka Hcni:1, c!Jqciaż stry· 
jel· to ię tylko smiał Z tego, to ja JUŻ ni.; wytr.:y
maiem, i ja!: ;,ię wszyscy pnrozcl1odztli, to 'ja się 
rnt1$i.1te111 pt)j~ć zapyt.1ć . 

Najpw)d tn ja s•ę ;~apytalem panny Karolci, 
na'ltej bony, ale 011a 111i po\vied.z .rla, ~e barJrn by , 
mi chciała p0wiedzic ć, ale właśni<' mia sam.1 do· 
brLl' nie wie, i te ja1, ja ::>itt. clow1t>111, tu jej powiem, 
a ona wie tylk J, że za t<J ..:ię trol.na dostać tam, 
gdzit> nie potrze.ba, więc woli o tem nie myśleć, bo 
011a jE-;t bon• cln d1it'Ci, 10 co j 'i po t 111. To ja 

dziki najeźdźca L 1ęcał się nad tą nieszczęśii
W<l duszą polslq. 7 drugiej zaś clzien11ik 1 

11wj::1cy pełne usta palrjotyzrnu, deklinujący 
ciagle wyraz ., na rod u przez wszystkie przy
padln, zapewniał i rano i w południe. że Pol
ska weszła właś11ie dzięki temu na najpew
ni~jszą drogę odrodzenia, że wprawdzie stra
cimy Galicjt~ wschodnią i część zachodniej, 
ale wszakże za to dostaniem - Gdańsk.„ 

„Wreszcie w nocy z soboty na niedzielę, 

wt„dy po~zedłem do dziacuni:i. ; r:lziadunio mi po
wied.dnł, że za moich czasów nanie żadnych takich 
racji nie było, a ka2dy wiedział panie czego się, i 
1lz.iJdek rn1,ir-,zczył okropme. jakby rnnil'.' chciał 

ubić, ale nie obif, i nie powiPdział, czego każdy 
się, ale mn.e wzi<1ł i wypcl1!1ql .za dzwi. To ja po
szedłem do jl'szcze jednej cioci, bo ja jq bardzo 
lubię, bo ona nigdy nie popycha. tylko daje cukier
ki, nawet na tej wojnie. To ona się bardzo zmart
wiła i po dwała g!nw;\, i )OWiedLtdla: ty lepiej tego 
111c· wit>dz, alt: strvjl'k HE·11io, l{tóry tam przy.-zedł 

napewno ł)o pieniądz„, tak mówi wujaszek Lolek,. 
to :-i~ rot:t<•11;at i 'JOWie(:z1ał, że orjentacja to jest 
ta si:111a pila, 1\tóra :.ię w rewolucj: n?zywała part· 
ja, :i!t j .• na rl'wolucji Jcc.;zczt· 111e żyłem, wiec nie 
rozurnidt'm. 

Tu ja <:ię rnu.,1ak111 z:·pyt;i.~ jednego pana, co 
u 11<1,; bywa 1 .>p:ewa b'! li LO ła~l11ie, bo on niedaw
no wrócił z lagra111cy, 3 011 !"i~ 11ś111.iech11ął do mo
j('i sio:.-;try Nataki i pOIVil'dzial. że orjentacja po
clJr,~lz; od ~·o,va wlos;ciego on •ntc.>, i siostra Natal
cia feż się 1iśmiechnęla. 

Ale ja po wlusku 1eszcze nil' rozumiem, więc 
ja musiałt'm iść do mamusi, ale mamusia się roz
płakala i puwiedziala, moje dziecku kochane, nie 
przypom;nJJ mi o tern, to ja się też o mało nie 
rozplalrntC'lll i poleciałem. do t:łtusia. Ale tatuś 1irnie 
złapał z całej siły za„. 

Ojej, to' 11111ie tl> długo i ogromnie bolało, i 
jak się W!}'płakałem, zaraz usiadtem, żeby to opi
sać w pamięt11ik11. Ta wojna to jest straszna". 

,Świat". 19 cl.crwca. Przepi:<il B. Oorczytiski. 



Str. 2. 

na dwa dni przed wkroczeniem wojsk au
strjackicb do Lwowa, mieszkańcy ulicy Zi
morowicza ujrzeli zdumiewający widok. Oto 
przed gmach tego wielkiego pisma zajechało 
dwanaście wielkich furgonów wojskowych 
rosyjskich z. silną asystencją kuba1iskich ko
zaków. Na wóz pierwszy wsiadł naczeliiy 
redaktor pisma, współpracownicy, za nimi 
zaś przyjaciele jego, którym oprócz ich wła
snego zaślepienia, nic nie przeszkadzało pozo
stać w narodzie i dla niego pracować. Po chwi
li smutny ten korteż ruszył ku wschodowi". 

żarny się za synów kraju, do którego bez wojcnnycl1 (t. zw. zl;>iegó•,:), wr<"szcie 5l osób. 1rn
zastrzeżeń należymy. Los Polski jest na- 1 leżącycli do składu rodz:n osób, p.iwstających 11.:1 

szym losem, cierpienia Polski są naszemi cier- służbie wojsk< 1 1~'e.i w ar111jach frontu i w zarzadach 
pieniami, SZCZf'.ŚCit"' Polski będzie też i na- tychże, i o ile osoby to posiarlają specjaln~ n-
szem szczęściem. Jeden z ostatnich wielkich świadczenia na P• a·vo zami~szkiwanln w Warsza-
aktów polskiej państwowej samodzielności, wie, wydane: przez nauelników. sztabów armj 1 

zapoczątkował zaraz po ogłoszeniu praw czło- frontu, armji fortec i okręgów, naczelnika kance-
wieka we Frnrlcji emancypac.ię żydów". larji głównego naczelnika zaopatrywania, h:ancela-

Odezwa stwierdza następnie, że rozbiór rję generał-gubernatora, n~czelnikow gubernjii, 
Polski zdusił \V zarodku proces rozwojowy wchodzących w obręb frontu i oberpolicmajstra. 
szczepów i warstw mit'szkających w Polsce Po ułożeniu wyciągu osób powyższych ka-

w kierunku unarodowienia. W Galicji było tegorji, komisarze cy1·Irnłowi rloręczają (jsobom po-
położenie Polaków najkorzystniejsze, a wraz zos!ałym specjalne awizacje o niezwłocznym wy-
z nimi i żydów. Proces usunięcia murów jeździe poza granice miasta i przedmieść, uprze-
średniowiecznego getta posuwał się w Ga- dzając o surowej odpowiedziainości za niewykona-
licji zwolna, ale nieprzerwanie naprzód: nie rzeczonego rozporządzenia. Powód do nieza-

Tak to „ wyjątkowa cnota obywatelska" 
endecji lwowskiej wbrew zasadom własnym, 
tak donośnie głoszonym w dniu 1 września, 
gdy „jej tchu zbrakło", nie poszła do koś
cioła ale schroniła się na wozy moskiewskie 
i powędrowała szukać dla siebie świątyni i 
wyznawców „gdzieś na krańcach świata", ale 
zawsze pod strażą kubańskich kozaków . Jedno 
tylko okazało się prawdą z povviedzeń „Słowa 
Polskiego", że „społeczeństwa w tobołku się 
nie uniesie". To społeczeństwo też zostało 

" Porównanie stosunków w. zaborze au- stosowania si~ do powyższego rozpom1dzenia mo-
, strjackim ze stosunkami w zaborze rosyjskim że dać tylko ciężka choroba, stwierdzona świ::idec-

daje ponowny dowód, że tylko wolny naród' twem lekarskiem. Skargi 11a niewłaściwe stosowa-
przezwycięża trudności, które stoją na poprzek ni.e rozporządzenia co do wyjazdu względem po-
rozwiązaniu zagadnień 11<1rodowych i społe- szczególnyc11 osób winny być podawane do gene-
cznych. W uciemiężonem Królestwie Pol- rat-gubernatora. Porządek powyższy stosowany 
skiem rozwijały 'się stosunki, oczywiście ina- , będzie row11ież ria przysziość względem osób, któ
czej, niż w Galicji·'. · i re przyjadq do Warszawy, z wyjątkiem tych, które i ostało się w zdro\\ iu moralnem, mimo, że 

kapłani manifestu w. księcia użyli wszelkich 
środków, by upodobnić społeczeństwo do 
siebie, jako że: „gdzie wszyscy czarni tam 
czarnemu nie wstyd". 

Rosji udało się stworzyć w Polsce sto- stale za mie~zk: wały do dn. I 4 lipca 1914 roku i 
sunki, z których, jak się zdaje, niema wyjścia, wyje.i:dżały do innych miejscowości tyll~o na pe-

, jak długo Polska nie będzie uwolniona z ja- wien czas. 

Najlepszym dowodem, jak nietknięta zo
stała dusza prawdziwie po polsku czującego 
społeczeńshva we Lwowie, to przepiękny fakt, 
który również w swym feljetonie przytacza 
p. K. Srokowski. 

1 
rzma rosyjskiego. N i e m a r o z wiąz a n i a Właścicieli domów, hoteli, pokojów urneblo-

1 k \V est j i żyd owskiej w Król est wie wanych, dotnó\lf zajezdnych, rządców, osoby pro-
1 Polskiem pod panowaniem rosyj- wadzqce meldunki i stróżow domów polecono 
~kie m. Carnt zrobił z Królestwa teren o- / uprzed1ić, iż za zaknmu.nikowanie fałszywych da
siedlenia dla ż.ydów całej ogromnej 1· ny~!i \~cel~ doporno~enia mieszkańcom do uchy-

' Rosji. Na skutek drakońskich ustaw zostali , lema się oo rozporząazenia Zwierzchniego Wodza 
rosyjscy źydzi wyparci do miast polskich, I Naczelnego, stosow1111e będą jaknajsnrowsze kary 
skutkiem czeg,o nastąpiło- nagłe przesunięcie I według- rraw stanu wojennego. 

„ Ody zjawili się wysłańcy legionowi. 
do urządzonego na prędce biura ewidencyj
nego spieszyli ludzie. po wiadomości o swo 
ich braciach, synach, mężach i krewnych, 
którzy poszli do Legionów i słych o nich 
zaginął. Przyszła pewna młoda kobieta, 
chłopaczka kilkoletniego prowadząc za rękę. 
Oficer legionowy powiedział jej całą pra\vdę. 
Mąż zgimił. Zażądała szczegółów. A kiedy 
zaczął jej opowiadać, zwróciła się ta poiska 
Rzymianka do swego jedynaka, mówiąc: 
,,Słuchaj Stasiu. to o tatusiu! Abyś tak sa-
mo robił!" • 

wzajemnych stosunków gospodarczych, co j 
oddziałc1ło też i na życie narodowe, gdyż ży- 1 , 

dzi rosyjscy nie mieli. żadnego historycznego 
związku z ludnością polską i byli całkiem 
obcymi polskiej narodowej kulturze . Mimo 
takich stosunków, niema ani jednego wy- , 
pad ku, w ld ó rym by tł u m w Kr ó 1 e-
st wie Po~skiem urządził pogrom 
a n ty żyd o wski. 

Odezwa kończy się następującem o
ś wfadczeniem: „My, żydzi zaboru austfjac
kiego widzimy w uwolnieniu Polski z 

r pod panowania rosyjskiego jedyną 
d ro g ę sp r a w i e d 1 i w ego i po my ś I n e
go rozwiązania kwestji żydowskiej 
w Polsce. Uważamy zagwarantowanie nor-
malnego, społecznego i politycznego rozwoju 
Polski za jedyną drogę rozwiązania kwestji 
żydowskiej. Shvorzenie nowych żródeł pracy 
dla żydów, usunie ich dotychczasowy jedno-

I ta kobieJa mieszkała przez dziesięć mie
sięcy w mieście, w którem dwa razy dzien
nie wychodziło -- „Słowo Polskie" .„" 

W tych prostych słowach owej kobiety 
objawiła się nietylko spar1ańska dusza. Ujaw

·niło się w nich zarazem, że ideja walki zbroj- i 
nej o wolność, reprezentowana przez Legio-· I 
ny, urodziła się z cnoty prawdziwego męstwa 1 

i ofiary, która nie zna targów i zastrzeżeń. 
W czynie Legionów tkwią więc nietylko po
lityczne gwarancje dla Polski, ale i moralna 
gwarancja, że społeczeństwo, które zdolne · 
było wysłać te zastępy na bój zdolne będzie 
i do odrodzeńczej pracy po 'Wojnie. Legiony 
polskie to na nowo rozpłomieniony z n i c z 
zdobywczej woli polskiej i m ę ź n ej d uszy 
po 1 ski ej. On w ciemną noc niedoli wska
zuje narod0wi drogę prawdy i zwycięst\::<va, , 
a nie jest to droga, którą podążyli lwowscy 
wielbiciele panknutyzmu moskiewskiego. 

(/., 

Dęklaracja galicyjskich 
Żydów-Polaków \ 

Tygodnik „Polen" zamieszcza w Nr. z 
9 bm. oświadczenie .wybitnych przedstawi
cieli żydów galicyjskich. Odezwę podpisali: 

stronny sposób zarobkowania i uczyni ich 
równowartościowymi współpracownikami we 
wszystkich dziedzinach narodowej kultury 
i dubra publicznego. Kw es tj a żydowska 
w Polsce jest częścią kw es tj i po I
sk ie j. Wolność Polski, jest wolnością ży
dów '" Polsce". 

Ewakuacja Warsza"\tvy 
„G2zeta Vlarszawska" donosi w nnmerze z 

dnia 15 czerwca:· 
Z powodu ostatniego rozporządzenia Zwierz

chniego Wodza, oberpolicmajster m. \J./arszawy 
polecił komis~rzom cvrkulowym · rozpocząć niezwło

cznie sp/;1wdzanie ksic;g ludności w celu u łoże
n i a l i ': t y o s ó b, k t 6 r e n r z y b y J y d o 

W a r s z a w y o d d 11. 1 5 I i p c a l 9 I 11 r. do 
chwili 9becnej bez wzgiędu na płeć i wiek. Po 
tdożeniu tvch ::pi:::óv.' komisarz.:· cyrkułowi sporzą
dzić mają z nich odnzielny wyciąg osób, ztoio
nych z następujących kategorji, podlegających po
zostaw;eniu w Warszawie: 

1) mających niew<ltpliwy dowód pozostawania 
na służbie państwowej, nie wyłączając osób, pra
cujących z wolnego 1;ajmu w instytucjach rządo

wych; 2) osób, które przedstawiły takież dowody, 
iż maią w Warszawie określone zajęcie zawodowe, 

Dr. Tobiasz Aszkenazy, prezyde11t Izby ad
wokackiej i były wiceprezydent m. Lwowa, 
dr. Herman Diamand, poseł do Rady p<iń
stwa, dr. Herman Kolischer, poseł do f~ady 
państwa, dr. Herman Lieberman, poseł do 
Rady państwa dr. Natan Leowenstein, poseł 
do Rady państwa, dr. Józef Michał Rosen- , 
blatt, prof. 'uniwersytetu w Kr;kowie, inż. 
Józef Sare, wiceprezydent m. Krakowa, clr. 
Ignacy Steinhaus, poseł do Rady państwa. 
dr. Jakób Olanz, prezydent izr. gminy wy
znaniowej miasta Przemyśla, dr. Szymon 
Schatz, prezydent izr. gminy wyznaniowej 
miasta Lwowa i dr. Samuel Tilles, prezydent 
gminy wyznaniowej miasta Krakmva. 

1 daj<\Ce sposób do życia 1111 i ich rodzinom; 3) 
, osób, które okażą takież dO\'.'ody, iż ich służba i 

rodzaj zajęcia pozostają w bezpośrednim stosunku 
z woj-;kami, instytuc.iami wojskowemi, przyczcm 

W oświadczeniu czytamy: 
„My żydzi w zaborze austrjackim 11wa- I 

1 u:wby te winlly wyjeci1iać specjalne zaświadczenia 
od osól>, korzystafących z praw naczelników dywi- · 
zji, z ich podpi~ern i pieczęcią; 4) osób, które 
udowodnią równie~·, iż zmuszone były przybyć do 
Warszawy skutkiC'lTI okoliczności wojny, z okręgów 

Spadek kursi1 rubla 
(Od naszego korespondenta). 

VViedelz 11 lioca. 

Z Londynu nadchodzi wiadomość, źe 
kurs rubla w Londynie spadł do 10 funtów 
szterlingów za 130 rubli, czyli osiągnął naj
ni~szy_ ,kurs, i~ki od r. J 878 był notowany. 
D1sagw wynosi 38 procent. Sucha ta wia
domość oznacza nie mniej, ~ie więcęj jak 
katastrofę ekono111iczną Rosji. Zadne państwo 
nie µotrah na długo wytrzymać takiego zde
p~ecjonow~nia pieniądza. Rosja wysyła rocz
me zagramcę przeszło 300 miljonów rubli na 
pokrycie procentów od pożyczek i wydatkóv,r 
na zbrojenia. Skąd wziąć te olbrzymie sumy? 
Wywóz jęst po najvdększej części zamknięty, 
zboże .nie może iść przez Dardanele, Bałtyk 
zamkmęty, droga przez Archangielsk i Włady
wostok jest zbyt kosztowna . Rosja skazana 
jest samn na siebie. Znamiennq jest wiado
mość, że amerykańskie fabryki amunicji nie 
przyjmują zapłaty za dostawy w rublach·! Od 
czasów Wittego była \Valuta rosyjska w równo
wadze i dopiero od wybuchu wojny poczęła 
się chwiać. Podczas gdy przedtem płacono 
za 10 funtó\v szterlingów 94 rubli 60 ko
piejek, to teraz płacą 130 rubli! Jeszcze 15 
maja 1915, bezpośrednio przed ofensywą 
anstro-niermecką w Galicji, płacono w Lon
dyllie 1161

12 rubli. „Podziwienia godny od
wrót Rosjan z Galicji" nie wpłync1ł korzystnie 
na cellę rubla. Giełda londyńska nie dala 
się \Vziąć na kawał przez p1~asę trójporozu
mieni::i... Ostateczny cios zadały rublowi nie-
pokoje wewnętrzne ·w RosJi. -

Widm0 bankructwa zawisło nad Rosją! 
Zupełny „ kollaps" nastąpi prędzE.j, niż przy
puszczajq różni czciciele potęgi rosyjskiej. 

F. C.. 

N O'\Ve prądy 'v szkolnict,vie 
W artykule "Lwów a szkolnictwo poisl,·ie" 

wspomniałem o 0 szk0!e pracy". Jest to termin 
nowy w szkol!:ict·.;vie i pragnę w niniejszym arty
lntlt' Z8znajumić z nim nietylko nauczycielstwo ale 

i ogół inteligencji, bo będzie on znakomitą wska
zówką do wzorowegD wychowania przyszłych oby
wa~eli Polaków. Zcrnim przystąpię do omówienia 
tego nowego prądu w dzidzinie wychowania mło
dzieży. pozwolę sobie pokrótce przedstawić prze
bieg rozwoju szkolnictwa ' w ogólności, zaznaczam 
jednak, że w szczegóły nie będę wchodził, bo ra
my te70 srtylrnlu ·na to ;1;e pozwalają. 
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W starożyt:w:\ci niema mowy o jakiemś wzo
: o>Jem i systematycznem s„kolnictwie. Żydzi w 
pif.'rwszych czasach ~wego roz\\ ojn szkót niższych 

1.ie p1>~iadali, ist:1iały one .ylko dla starszych, zaś 
ohowi,1z:dem rodziny było dbać o wyuczenie swo
ich dncci sztuki czytania 1 plsania. Grecy, jak 
·.nadomo mieli gimnazja, w których cllJano o wy
chowanie fizyczne i Jucbuwe. Pod f1Lycrnem roza-
1.1ia110 gim11a~;tykę, sztukę ..;trzelania itd„ pod du
clmwem zaś czytani" poezji Homer i in. Podo
bnie miała się rzecz: z szkolnictwem rzymskiem. 
W czasach śr('dniowiecznyciJ spotykamy się z 
szkolnictwem, zbliżonem po 11 ie ką d do naszego. 
Nauka odbywała się po klasztorach, w których 
dbano przedewszystkiem o „duszyczkę" a o rozwoju 
cielesnym zupełnie zapominano. Medota boćkow

slrn nauczycieli księży utrzymała się przez długie 
wiek:. 

Humanizm, który zadał cios śmiertelny scho
lastyce, zmienił : szkolnictwo. Jako dalsi konty
nuatorzy tych zmian wystąpili później: Bacon, Mi
chał de Montegny, Russeau, Bassedow, Pestalozzi 
i wielu innych, w Polsce Konarski, ksiądz Piramo
wicz i wiekopomna Komisja Edukacji narodowej, 
która już wtedy w swo;cb daleko idących refor-

. mach uwzgię<l11iała to wszystko, co dzisiaj widzi
my w „ Szkole pracy". W szkotach boćkowskich 
wtłaczano w umysł dziecka pewien szereg wiado
mości gwałtem; jako środki uzmysławiające nauki 
znnne były wkdy: dyscyplina. karcer i najrozma
ilsze inne „metody fizyczne". Z biegiem czasu 
zaczęto dziecin: naukę ułatwiać zapomocą najroz
maitszych obrazków, czyli wciągnięto w system 
'1auczania dwa bardzo ważne zmysły: słuch i 
wzrok, ale przekonano się, że i to zamało, bo a
żeby dziecko dany przedmiot dobrze zrozumiało, 
musi ono umiec rzecz wykonać i zaczęto obok 
nauki ci'!głej wprowadzać do szkół naukę robót 
ręcznych dla dziewcząt a tak zwane "zręczności" 
dla chłopców. Tą drogą poszli i reformatorzy pol- , 
scy, do których zaliczono jako wybitnych Kazi
mierza Bruchualskiego, Siedmiogra3a, dyrektora se
mi 11arj1;111 w Sokalu i Pęk::.zyca, profesora semi
narjum w Kral:owie. Do 1rdormatorow w tym kie
runku w i'rólestwie zaliczono księdza Gralewskie
go. Posypały si~ artykuły i broszurki o tak zwa-
11rj nauce zręc1.11ości; do poczytnych należy także 

Grv.,,zura piszqcego te słowa, która wyszła p. t. 
„Nauka zręczności w dzisiejszem wycl1owa1iiu" w 
dwukrotnym 11nkładzie. Nauka zręczności, wkrótce 
znalazła przystęp do wszystkich szkół całego świa
ta, bo nie masz kąta cywilizowanego, gdzieby tego 
now<:go środka wychowawczego nie znano; ale 
miilł on tę c.łabą stronę, że nadawał się tylko dla 
młodzieży doroślej.zej . Nauka zręczności to nauka 
. .;tolarstwa, tokarstwa, snycerstwa, introligatorstwa 
i ślusarstwa, l:tóra miała ścisłą ł11czność z 11auką 
ciągłą w szkole. 1 tak np. wykonywali uczniowie fi
gury geomdryczne, i aparaty fizykalne w drzewie, 
metalu lub w tekturze, ale przekonano się, że 
1 ten nowy czynnik wychow(lwczy jf>st jeszcze nie
wystarczający, bo, jak już powiedz1alem, zatrudniał 
on tylko młod7.ież starszą i nie wnikał w to wszy
-;tho, cu chciano przez pracę fizyczną w szkole 
OSH~gnąć. 

Dopiero w ostatnicii czasach Derey w Sta
nacl: Zjednoczonych polrnzał w sv.,oich szkołach 

na długoletniej praktyce, co moina osiągnąć, jeśli 

się ub:.>k zrny:;łu słuchu, wzrc!ku zaLrudnia i 1 

r~l<ę. W ~ziwle jego uczet1 musi czy to za po
mocą rys11nh11, czy plasteliny już na najniższym 

. topniu na11!;i 11miel~ przedstawić rzecz, o której 
mow1. Dl..1 pizyldadu przytoczę jeden fakt. Przy
puśćmy, że w szkole omawiany jest zegar, ·jako 
p1;:yrz,td do mierzenia czasu. Dawniej nauczyciel 
pJ kil 1<U ::.łowacł, wyjaśniaj;\cych z1rncz1·11ie zega
ru, przeszed· nad nim do porz11dku dziennego, a 
uczei'1 tyle wiedzi, ł, że zegar służy do mierzenia 
czasu. Deiey i11nczej sprawę traktuje. Omawia 
historię rio.vstania zegara, w:>kazuje jak dawniej 
cz3s mierwno, kto go udoskonalił i co porusza 
:nedia n izm, po grn mownej teorji uczniowie budują , 
z~gar, poc;em obliczajq wartość materjalu zużyte

go itd. Dcrey znalazi cały -;zereg naśladowców 

i dziś : 11e1w:y doprowadzili ten n<)woczesuy spo
;:;ób na11<:za11ia i wychf'wnnia ludzi myślących do 
rndziw1ając_vciJ rezultatów. 

· btnieje dzisiaj olbrzymia lireratura w tym 
kierunkn. Polskie rnzprawy znajdzie czytelnik w 
n Szkole", wychodzącej we Lwowie, w „Głosie nau
czycielskim" (!\.raków) i „Dziecku" (Warszawa). Ale 
prz<cle".vs7ystkiem polec~11n Po w i n n ości n a u· 

„DZIENNIK NARODOWY" 

czy c i e 1 a ks. Piramowicza, a przekonamy się, 

że szkolnictwo polskie, dopóki nie zawisła łapa 

Rosji nad ni~m, było w najpiękniejszym rozwoju, 
do którego dochodzą nr.rody dopiero w półtora 

wieku później. Hagc. 

Czwartak na warcie 

Srebrne łany gwarzą z cicha, 

od łąk, z kwiecia płynie woń; 

Czwartak stoi, tęskno wzdycha, 

pieści w dłoni czule bro1i. 

Ponad pola wietrzyk płynie, 

zgina kłosy, trąca kwlaf; 

Czw_artak marzy już o czynie, 
coby zdziwi! cały .~w;at ! 

Żadna piosnka go nie wzrusza, 
ni sfo.wika rzewny ton : 

czynem .żyje ciało, dusza! 
Ul boju z wrogiem słodki skon. 

Srebrne łany gwarzą z cicha, 

Czwartak wzrok swój rzuca w dal, 
gdzie wróg chytry stoi, czyha .. . 

W slońcu biała ślni się sial I . . . 

Łochyńsko, d. iO. 7. 1915. Pr. f(aw. Biedroń. 

KRONIKA 
- Odczyt Gustawa Daniłowskiego, pod t. 

.Ideologia naszego społeczei"1stwa w ciągu ostat
nich kilkudziesięciu lat;, r odbędzie się dziś t. j. 
we środę o godzinie 7.:30 wieczorem, w sali Sto
warzyszenia Rzemieślników i Handlowców. 

Bilety w cenie od 10 hal. do 1 kr. 50 hal. 
nabyć można w księgarni p M. Szustra, a na go
dzinę przed rozpoczęciem odczytu w kasie. przy 
\\"'j ści u. 

- Wymarsz ł kompanji Wiedeńskiej Le
gionów polskich na plac boju. „Kurjer Wiede11-
ski, donosi: We wtorek 13 bm. o godziniP JO rano 
odbędzie się na łąc~ w pobliżu szkoły miejskiej 
w dzielnicy X przy Schwankenbeggasse 32 uro
czyste zaprzysiężenie nov.·ozaciężnej kompanji Le
gionów polskich. Kompanja ta odmaszernje tego 
samego dnia o godz. 4 po poł. z "Gospody dia 
Legionistów po!skich" (IV., \Veyringergasse 14) 
przechodząc ulicami Alleegasse, Schwarzenb.:rg
platz, Ringstrasse, Praterstrasse na dworzec ko
lei północnej, si«1d odjedi'.ie o godzinie 7 wieczo
rem t1a plac boju. Jest to czwarta z rzędu korn
panja Legionów polskich, utworzona w stolicy pa1i
stw::i celem walki za Ojczyznę. Młodzieży naszej 
ruszłljącej na krwawą a zaszC?ytną drogt; walki z 
odwiecznym . wrogiem wszystkiego co polskie, to
warzyszą naigoręt::;ze życzenia całego społeczeń
stwa polskiego w Wiedniu, by równie ćblubnie 
zapisała się na kartach hi:;torj1 jak trzy poprzednio 
w VJiedniu utworzone kompanje Legionów polskich. 

- Z pobojowiska. Podpor. p. Henryk: Le
wartowski i por. p. Wyrostek, którzy z ramienia 
Komendy Legionów odbyli podróż do Lwowa 
i wraz z legionistami zbiegłymi z niewoli rosyj
skiej powrócili onegdaj do Piotrkowa, opowiadają 
o ciekawem i wzruszającem zdarzeniu, jakie mieli 
w Mr~dyce za Przemyślem Oto na ~ta'cji wśród 
masy jei"1ców rosyjskich spof..trzegli jakiegoś 16 
letniego ci1łopaka, wyjątkowej pięknmki, ubranego 
w mundur sołdata. Z Z<!Ciekawieniem zbliżyli się 
do chłopca i nawiązali z nim rozmowę w języku 
ro~ yjskim. Łama11ą ruszczyrną wyjaśnił im chło
pak, że jest Polakiem a gdy sir~ w zamian dowie
dział, że rozmawia z oficerami · Legionów Polskich, 
rozpłakał się z radości. Z opowiadania chtopaka 
dowiedzieli sit;, że jest wychowankiem l>ursy p:il
skiej w Radomiu. W czasie wojny Moskale, nie 
wdaiąc się w żadne formal11ości, zabrali „ w salda
ty" dwustu wychowanków tej bursy i posiali mło
dzież na front. Padło z tt ich wiei u, on potr01fił 
zbiedz do niewoli. Ze łzami w oczach błagał 
chłopak, by -:o wzięto do Legionów, gdzie będzie 
mógt pcn;iścić śmierć kol~gów i krzywdy ojców. 
Oficer prowadzący transport nie mógł się jednak 
na to zgodzić, g<l~'ż nazwisko chłopca figurowało 
już w spisie jei"1ców. 'N czasie pertraktacji, w 
których dt.·cydował się los chłopca, zjawił się oto
czony s:ctabcm arcyksiąże Fryderyk. Piękna twarz 
chłopca zacieka-iyiła glównodowodząc1:go armji au
strjackiej. Stawiono go przed oblicze arcyksit;
cia, który przez chwilę rozmawia! z nim po pol
sku. Dowiedziawszy się, że chłopak pragnie wal
czyć w ::;zcregncli Legionów, arcyksiąże Fryderyk. 
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rozkazał przedłożyć w tej sprawie prośbę a na ra
zie odprowadzić go do obozu je1'1ców. Że niedłu
go tam ;.abawi-to pewne. 

- Kwestja polska w Paryżu. Ciekawy jest 
sto::.11nek cen?Ury paryskiej do kwestji polskiej. W 
f'ary2u \\jChodzą dwa codzienne p1s11Ja socjalisty
czn~ rosyjskie: „Nasze Słowo", organ s0c. dem. 
i „Z1źn", organ parlji socjalistów rewolucjonistów. 
W n-rze 9~ „:..::.isze :::iłowo", socjaldemokrata pol
ski l\. Z:ilewskt, który pod wpływem sytuacji o-

' bernej st.il się zwoknnikiem hasła niepodległości 

1

1 Polski, un,i6cil artykuł, wykazujący, że sOCJaliści 
. wszystkich krajów, występując do walki z wojną, 

powinni wystawić żądanie niepodległości Polski. 
C. nzura wykreśłila cały artykuł, pozostawiając tyl-

... . 

ko podpis. 
Cenzor przytem oświadczył przedstawicielowi 

redakcji, iż artykuły w sprawie powyższej nie bę
dq cierpiane. W niedzielę zaś 7 czerwca został 
zabroniony przez prefektur~ policji odczyt tego.i 
K. Zalewskiego, pt. ~Obecne położenie Polski", 
który miał być wygłoszony w języht polskim na 
zgromadzeniu poufnem, zwołanem przez „Towa
rzystwo literatów .z państwa rosyjskiego". („Na
przód"). 

- Sprostowanie. W notatce o zestawieniu 
rachunkow z „Żywego Dziennika", zamieszczonej 
w „Kronice" naszego pisma (Nr. 61) wkradl się 
błąd drulrnrski. Dochód z wspomnianego przed
siębiorstwa wręczono nie Dr. Szqkalskiej, jak myl
nie wydrukowano, lecz D-rowej Switalskiej . 

Podatek za nieobecność 
Berlin. Biuro Wolffa donosi: Na skutek za-

rządzenia Głównodowodzącego na wschodzie ż d. 
3-go lipca, klóre się pojawiło w Nr. 13 Dziennika 
rozporządze1·1 niemieckiego zarządu cywilnego dla 
Y ról. Pol. na lewym !Jrz~r;u \Visty, 1jiają wszyscy 
mieszkaf1cy l'ról. Pol., którzy opuścili swe miejsce 
zamieszkania w obrębie okupacji niemiec!dej na 
lewym brzegu Wisły, powrócić do swych domów, 
o ile nie znajdują się na robotach, lub przy zaję
ciu, lub służbie w Niemczech, lub jednem z państw 
sprzymierzonych, albo o ile nic stoi temu na prze
szkodzie jakiś powód, od icli wult niezależny. 

Nit'La->tosowanie się do tego rozporządzenia 
pociqga za sob;\ p od a te 1, od n i e o be c n o ś c i, 
który dla opornych wynosk ma od 5 do 15 pro· 
cent wartości majątku. (Par. 2). 

Szef zarządu cywilnego opublikował na pod
stnwi<• par. 1, pierw<:zego rozdziału tego zarząd7.e· 
nia takie og}os1,eni " : 

Wezwanie! 
Wszystkich mieszkańców Król. Pol., którzy 

na skutc·k zarządzenia obowiązani są do powrotu 
do Król. Pot wzywam mniejsz0111, aby się zjawili 
w swem miejscu zamieszl·ania do dnia 1-go sicr-

1 pnia br. 
l\alisz, 6-go Lipca 1915. 
Szef nien;ieckiego Zarządu Cywilnego Król. 

Pul. na leW)'II~ brzegu Wisły. 

Dzienniki lwowskie w czas inwa
zji rosyjskiej 

Dziennikarze lwows:y opowiadąją mnóstwo 
ciekawych szczegółów u we\,•nęfrznem życiu redak
Cji z czasów 11ajazdu rosyj skiego. Zaraz z począt
ldem rządów rosyjskich gradonaczalnik Skatłon 
wezwał do siebie redaktr)r0w wszystkich dzienni
ków lwowskich. Tak więc pewnego dnia w przed
pokoju gradonaczal11ika, spotkali się rf'daktorowie 
zarówno „Słowa Polskiego" I jak i n Wieku Nowe
go", „Kurjera Lwowskiego" i t. d., a nawet stawił 
się także ktoś z „Diła", ukraii"1skiego pisma. Aby 
ujrzeć oblicze gradonaczalnika, musieli czekać ca
le trzy godziny. Wreszcie zjawił się „sam" Skał
ło11. Zapytał przedewszy'itkićm, jal<ie gazety są 
reprezentow;ine. Gdy mn sekn'tar7 Fatianow, o
swiadczył, że jest tnlcże reprt'z1•nt:mt "Diła", Skał-
1011 wpadł w pasię i wrza:rnął: 

- Czto „D;lo?"--D!lu won! i wskazał owe
mu panu drzwi. 

Na s tępnie zwiócił się do p. Leopolda Szen
derowicza, dyrektora Spóth wydawniczej „ \lv'iek 
Nowy", zaczął go beszlać ostatniemi słowy za 
„rebi, cki" kieru11ek pisma. ,„Ta .żurnał zakroju i 
was zakroi u," wrzeszczał. Wreszcie pokazując 
wszystkim Zygmuntn Wasilcwskitgo zawołał: „ Ot 
Słowo Polskie" - eto guzeta" l Po dłuższem wymy
ślaniu reuaktorom, znikł na chwile;, a wyszedłszy 
oświadczył, że czyni z „ Wiekiem" ostatnią próbę 
i to na prośbę p. Swistunia. Była to natural
nie komc·dja, bo Swistuń znany moskalofil, z przy
jemnością zawiesiłby nie tylko polskie dzienniki, 
ile przcdt•wszystkiem p:Jlskic\J redaktorów. 

Rz;ądy cenzora sprawo wał n ie ja ki Za wadow
ski, b. profc:'.·;or gim., znany ua bruku lwowskim 
moskalofil. Dziennikarze lwowscy mieli z nim du
żo kłopotów, ale także napewłle więcej, jak sto 
poćiecll. Z kol1cem stycznia .G.izeta wie, zorna" 
umieściła wspomnienie pośmiertne o ś. p. Wład. 
Milce, kapitanie I Brygady, który za życia był 
współredaktorem tego pisma. Autor wspomnienia 
wyraził się, że ~- p. Milko padł śmierdą bohcitcr-
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ską. Zawadowski skreślił cały artykuł, przywołał 
do siebie red;1k1cn:! i o~wi:-ic'.CJ) ł mu, że „Lf:'(!,ioni
sta nie może zginąć ·śmiercią bohaterslrq". Nie 
dając za wygraną, redaktor naµis:il w inny sposób 
nekrolog. Tym razem wspomniał, że ś. p. Milko, 
padł pod MarciHkowicami na ,pol. ki('i z1<~111i"„. 
I tym razem cenzor skre.'lił 'abt n;_natk:; 1 wc:>z·:v:it 
do siebie redalitora. 

-- „Pan pi..;ze, że Ma1ci•1kowice sq polskie" 
To kwestja. To kongres dopiero n~;t:ili''! - l:rZ/· 
(zał zirytoNany Zawadowski. 

O st:rnie syhrnrii informowano st;ile w skrn
m11e1 rub1yC'e „lZursy, rubla". Spadek k<irsu •)ll!a
czal polepszenie się sytuacji. Pozntem redagowa
no czasem dowcipne notatki, które czytane wstecz 
zawierały ważniejszą wiadomość. Not~Jtki te ozna
czano zawszl' gwiazdką. Pnbliczno.~ć d.,..;k.»nale 
się w tern orjentow:1l3. 

\V „ Slow ie Polskiem '' prncowal przez długi 
pas n~lnv:it.rny Vo:tht, fam11yczi!y mo<.:.:'a!ofii, któ
ry zasiadał na ławif' oskarżonych razem z Brnda
siuki.em. 

Cenzor ?:awadowski, czę;to daw~!! dzienniko
wi 1;rotowe artyku 1y nowycinane z p-azd rosyj~·ddcl1, 
z p;~:.:·ceniem · wydrn'lrnw.ania. Gdy ta:śt ar~yku
ló'.'.' była oburz:iją!2i:l i ;·edakturowie nie chcieii po
midcić, wy~yta110 deputację do rt"dakcji „S!owa 
Pc>!;;kiego", kt.:)rn c,zasem po wieikićłl targach, wy
jednywała pewne ulgi 

\V ·„Wit>k11 Nowvrn" artvknłv lilO'>kalrrfilskie 
pi\ywał p. Vl/ojciech Uąbrow•;ki, °który uciekł 1.e 
Lwowa. W tym samym duchu na lamarh „Dzien
nika !Jolshego'' pisywał dr. Marjan Zc!żarski, czło
Nie.k, którego występy w Perersburgu, Pradze, po
stawilv dawnn poza na1.vias sp•)lec?eństnra pol-
skiegi). · 

~ró1;~a ofe:nsy-vva 

Sztokholm. (w. \vł.) Według ostatnich wiadomości z frontu bojowego w Polsce 
ofensywa, raczej próba ofensy,:vy rosyjskiej pod Lublinem spełzła na niczern. Rosjanie mu
sieli przejść znowu Jo defensywy i cofają się już z odzyskanego niedawno tcrytorjum sze
rokości 4 kilometrów w obawie przed osacz.eniem. 

Dalsze trwanie przygotowań 
Wiedeń.. B. korespondencyjne donosi z głównej kwafrry pod datą J ,3 lipca: 

Na placu boju IN Polsce sytuacj<J niezmieniona. 

Wojna włoska 
Na froncie bojowym w Pobrzeżu przyszło· wczoraj_tu i ówdzie do gwałtownych wa1k 

artyleryjskich. Atak znacznej li.:zby pułków piechoty włoskiej koło Redipuglia został odparty. 
Sytuacjp na p0graniczu k:irynckiem i tyrolskiem niezmieniona. 

Zast. szefa sztabu gęnernlnego uon /-Joe/er. 

Komunikat rosyjski 
Bazyleja. (w. wł). Rosyjski sztab generalny donosi pod datą 12 lipca: Załoga twier

dzy Osowiec przedsięwzięła \,' nocy lO b. m. wydeczkf:, przyczem zniszczyła nieprzyjaciel
skie roboty okopowe. •W okolicy Jedwahna zdobyliśmy i wysadziliśmy w powietrze dwa pod
kopy nieprzyjacielskie. N[1 froncie Józefów-Bychav,'CJ w~ilka trwa. Dnia 10 lipca trzymał się 
nieprzyjaciel wciąż jeszcze na wzgórw 118 i nci fohvariw Kowersk i przeszedł do 
g w a ł l o v„1 n e g o k o n t r ~1 ta k u iia hnji między Bystrzycą a i..7spomnianym folwarkiem. 
Odparliśmy jednak kon1rafak. Na ' 1:7ysthich i1111yrh I rontach nie za~zło nic ważnego. (Zatem 
komunikat rosyjski konstatuie, że wojska <Hl!'trjackie przeszły do ataku. Ofenzywa rosyjska 
kr~tki miała ndderh. Rea.). 

-------- ____________ ...... ________ , __ A_ 

Komunikat austrjacki z dnia 
wczorajszego 

Vlieddt. B. korespondencyjne donosi 
urzędowo pod datą 12-go lipca : 

Nad Bugiem na północny zachód od 
Buska wzięły wojska nasze pod Derewlanami , 
ważny punkt otiarcia wojsk rosyjskirh. Na 
reszcie frontu bojowego w Polsce nie było 

wczora} walk. Sytuacja niezmieniona. 

Na pograniczu czarnogórskiem 

T<lkże na nasze stanowiska na pogra
nic1nyc h \.vzgórzach na północny wschód od 
przelęczy Kreuzberg i na poszczególne forty 
tyrolskie kieruje artyierja nieprzyjacielska swój 
ogień. · 

Ponowne ataki przeciwnika na Col di , 
Lana spełzły na niczem, podobnie jak po
przednie. 

ZasL szefa szt. gen. ·von Hoefer. 

Komunikat niemiecki . 

Rosja ma dość spt.zymh:·rzeńcóvi1 
bukareszi... (w. w:.) l~1Jieit tuiej..,ze pcb.1t ;:,q 

bogatych Moskaii z Petersburga, Moskwy, Kijowa 
i 0(1essy, którzy zbiegli w obawie przed rewolucją. 
VJ Petersburgu wedll:! icli donie~iei1 panujt~ wiel
kie rozgoryczl·nie przec:w Fr~rncuzom. Cenzur:1 
przepuszcza oaj'c1ęż:>z~ a'aki na f•anCJ~ i A:igiję. 

Z Rumunją źle idzie Rosji. 

Bazyleja. (w. wł). Z Petersburga <l0no;;;;ą; 
!<0r~">pondendt 1~:1ha:·t ~„:, ·· ;.: „Nowo!P \l/rf't:r;:1" 
pisze, żl~ posP! 1osyjslci ·w f< 1munji f(oz!eił-Pa!<lew
ski, który cl·•t;lcl rarortował swemu rządowi o po
myślnej konfigmacji stosunków rosyjsko·rnm!Jti
skich obecnie pr·ce·.;Jb raporty pc~symistycze. PJk
lewski chce być us-u:i:ęty .i miej"ce jego zajmil 
dotychc1asowy po"d rmyjski w Serbji ks. Trubec,,._ 

Cholera w Moskwie 
Bazyleja. (w. wł.) Według wiadomośc; po 

dawanych przez tlitej:;ze dzienniki za „Now. Wre
mia'· w Mosk·.rie szerzy się bardzo silnie cbolern. 
80'' n osób ginących na choler~ stanowia kobiety. • - . „ ... 

Zjazd trzech królów bałkańskich 
Berno (w. wł.). „ Tribuna" przynosi wiado

mość z Sofji, widocznie jeszcze nie potwierdzoną, 
że królowie Butgarji i R11mu11ji mają przybyć do 
Aten i złożyć wizytę królowi Konstantynowi. Mi
nistrowie spraw zagranicznych Rumunji, Bułgarji i 
Grecji mają liyć obecni na konferencji. Także 
Serbja ma mieć swoją reprezentację. Zjazd jnżby 
się byt odbył, gdyby nie choroba króla Konstan· 
tyna. 

Francusko-angielskie obawy 
Amsterdam. (w. wł.) Według doniesieri loii· 

dyńskich na obrndach fraucusko-angielskich w Ca
lais postanowiono znaczne wzmocnienie,irontu· bo
jowego w Flandrji i w Argonach, a to z powodu 
wiadomości, że Niemcy z lw11.cem tego miesiąca 
rz11cą 900,000 świeżych wojs.k na front zachodni, 
aby forsować atak w kiernnku Calais i Verduri. 
Obradom przewodnicz;ł Joffre. 

Anglikom brak ciągle amunicji 

Sztokholm. Pewien Szw(~J, który ui:lecnie 
przeby1va na froncie fwncu. kim, pisze st&mtąd, 
że AnQ·fik1Hil Lrak zupetrne amuniqi i ż~· trzerrn 
będzi~ t!'zech do czirrec'1. 1me"«;cy aby temu I 1. 
kowi· 7.iir<i<':«~c. 

Coraz więcej łodzi podwodnych 
Ateny (w. wł.). Wedle donie5ie(1 z wiarogo

dnego źródła, jest im morzu śródziemnem 12 nie
mieckich łodzi podwodnych. Wkrótce ma 1ch n:1-
dejść jl'SlCZt' więcej, aby pu<użyć kre:- bhJknd/;l' 
Darclanełi i op~racjom na Gallipnli. 

()C}ŁOSZE~IA 

DZWONKI ELEKTRYCZNE 
urządza z ostrzegaczami, oraz wszelkie repa

racje w zakres tychże wchodzące 

W ostatnim czasie rozwijają Czarnogórcy 
ożywioną, ale zgoła bezskuteczną działalność 
na granicy hercegowińskiej. I tak-niedawno 
2 bataljony czarnogórskie zaatakowały nasze 
pozycje nadgraniczi1e na wschód od Avtowacu 
po dłuższern ostrzeliwaniu ich ogniem armat
nim. Atak ten został odparty. Jeden z na
szych lotników w tym samym czasie obrzucił 
obóz Czarnogórców skuteczniP bombami. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi z głównej kwa
tery pod datą 12 lipca: 

Na drodze z Suwałk do Kalwarji w okolicy 
Lipiny wzięły wojska nasze szturmem nieprzyjaciel
skie pozycje czołowe na przestrzeni 4 kilometrów. 

1 Elektrotechnik 1ornnsz BANASZKIEWICZ, Rokny[ka ffq 40. 

Niżej na południe przekroczył bataljon 
Czarnogórców granicę. Kontratakiem naszym 
wyparliśmy go na terytorjum czarnogórskie. 

Na wschód od Trebinfe usiłJje nieprzy
jaciel po niepo\vodzeniach zeszłego tygodnia 
osiągnąć swoje cele przy pomocy ognia cięż
kiej artylerji. Ostrzeliwania te nie przyniosły 
jednak nieprzyjacielowi rezultatu. 

·Wojna włoska 
Na froncie bojowym w Pobrzeżu przed

siębrali Włosi znowu kilka ataków, kióre--jak 
zawsze-odparliśmy a mianowicie pod Ver
megliano, Redipuglia i w wielu miejscach na 
południe od Krny. 

Na pograniczu karvnckiem trwają· \Valki 
artyleryjskie. 

____________________ „.,,.. ___ _ 

Oddam dziecko 7 -mio tygoduiowc n<i wycbo
wanif> za optatq miesięczną. 

Zgłaszać się: Kaliska N2 68, Il pi~tro. 

Berlin. Urzędowo dono:>zą z frontu francus
kiego pod datą 12 lipc<1, że pod Souchez odzys
kano dawne pozycje przyczem wzięto 165 je liców 
i zdobyto 4 karabiny maszynowe. Zresztą na ca
łym froncie toczq się zaciekłe potyczki. 

I _, _______ , __ ~-----·~ 

Polska Królestwem? 
Sztokholm. (w. wł.) ;, Dagbladet" donosi 

z Petersburga: Rada ministrów pod przewo
dnictwem Goremykina uchwaliła ogłosić Pol
skę suwerenalnem królestwem w tamach 
monarchji rosyjskiej i utworzyć dla nowe
go królestwa osobny sekretarjat stanu. (Sen--+ 
zacyjna ta wiadomość wymaga oficjalnego j 
pohvierdzenia ze strony rosyjskiej. Red.) 

Dalsze zmiany w gabinecie rosyjskim 

Sztokholm. (w. wł.) Pomocnik ministra ma
i ryn:uki rosyjskiej, wiceadmirał Bubnow został 
•

1

· · spensjonowany „ z powodl1 nadwątlonego zdrowia" 
natychmiast po niesztzęśliwych operacjach floty 
r0syjsk;0j 118 morzu B<iłtyckiem i z powodŁ1 wy-
iG ocze(1 załogi w portach. Zastępcą jego zamia- 1 
·nowany zostat wiceadmirał Murawjew, dotycl:cza
sowy szef głównego zarządu marynarki. 

Żona legionisty z rodzin~ 
w środkowej Gal'cji zamic:szkala z bra!rn utr?ym3-
nia, wyrabia haftowa·1i: portjery oraz ró.::ne Laf~y 
ręczne, wrd-ług wzorów wła'..;nych lub podanycli. 
Wzory do przejrzeuia or'1z zamówienia przyjmuje 

Adtni.1istr:1<.:j;1 „Dzie•1:.;:rn Narndowel{.o". 

----~---·---

Rutynowa·na ekspedy je n tka 
branży norymberska-galanteryjnej 

POSZUKUJE POSADY. 

Laskaw•0 oferty: Clica Bykowska .i\2 109. 

Wielmożny P. Jeżewski. Dla J. f~. 

::- ---=====-===-~=-=-=··=· ==.:==~ 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 6-7 wiecz. w Redakcji przy ni. By

kowskiej N:-. 55 Il piętro. 

Drukarnia Par1st\l\·'OW3 pocl zarządem Departamentu Wojskowego N. K N. 


